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P O Z N A Ń I E G O.
N akładem  D rukarn i N adw ornej I f .  DecUera i  SpJM i. _  R edak to r: A .  1 1 ' f f i M i o t o t H

JW f lS 9 . W  P o n i e d z i a ł e k  d i i i  a 8.  S i e r p n i a .

W iadomości krajowe.
Ż z a mik u F i s c h b a c h s k i e g o ,  d. 31. Lipca.

W  so b o tę ,  dn ia  30. b. m , ,  o d by ła  się w  . tu ­
te jszym  kościele w  obecnośc i  N. K ró la  i N , 
K ró lo w e j ,  najdostojniejszych ro d z ic ó w ,  p rz y ­
to m n y c h  Xi q i g t  i X i ę ż niczek D w o r u  i n iek tó ­
r y c h  p rzez  N. Pana  ria ten  u roczysty  o b rzęd  
w e z w a n y c h  w y ż sz y c h  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw a ,  
jako teź kilku z okolicy w e z w a n y c h  d u c h a  
w n y c h ,  K onfirm acya  J. K. W .  X ięźniczki 
M a r y i ,  córki J .  K. W . Xięcia W i l h e l m a ,  
Wuja N. Króla.

K aznodzie ja  n a d w o rn y  S t r a u s s ,  k tó ry  J .  
K .  W .  ńaiikę religii d a w a ł ,  odby ł ten św ię ty  
obrzęd .  J .  K. W .  złożyła sw o je  w y z n a n ie  w i a ­
ry, o d p o w ied z ia ła  na p odane  jej w  tej mierze, 
zapy len ia  i p rzez  pob łogos ław ien ie  na  cz łonka 
kościoła ew au ię l ick iego  przyję ta  została.

W  n ie d z ie lę ,  dn ia  31. b. m . ,  p rz y jm o w a ła  
J .  K . W .  uroczyśc ie  w ie c z e rz ę  pańską w  tu ­
te jszy m  kościele.

Wiadomości zagraniczne.
F o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 2. Sierpnia.
N . Pan m ianować raczył Radzcę Tajnego  

Senatora, Ernesta Fal za, Prezesem Konsy sta­

rzą G ene ra lnego  Lwangiehckiego,- w mipj.rrf  
uw oln ionego , na w ła s n e  żądanie, od  tych  o b o ­
w ią z k ó w ,  dym is syoriow anego  G en e ra ła  Lejl-  
nanta, Senatora , Zygm unta  K u rna tow sk iego .

Na m o c y  U k a z u  N. P a n a ,  w  dniu  8. (20.) 
Uipca b. r .  w  P e l e r h o f i e  zapadłego, uznanym i 
zostal i  za S z l a ch t ę ,  k t ó r a  naby ła  t e g o  s tanu  
p rzed  ogłoszeniem  p r a w a :  Bagieński L u d w ik ,  
he rbu  S le p o w r o n ;  Bągieński And., t e g o i  h e r ­
bu j B ie lanow ska, z K ozłow sk ich  F aus tyna ;  
w ra z  z d z ie ć m i : Ju l ian e m  i H ie ro n im em  sy­
nami, o raz  Augustą córką, h e rb u  R oga la ;  B o ­
gucki Antoni,  po  A lexandrze,  h. K r z y w d a ;  B o ­
guck i  Ant. p o  W o j e . , t. h . ;  B rze z i ń s k i  Fel i x,  
li. D o l i w a ;  B rzez ińsk i  Micha ł ,  t, h. ;  C h m i e l e ­
wski J ó z . h .  W i e n i a w a ;  C h m ie lew sk i  Bro n . ,  
f. h > C zarn eck i  T e o d . ;  D ą b r o w s k i  L u d w ik ,  
h. D ą b r o w a ;  D ą b ro w s k i  Józef ,  t. h . ; D ą b r ó w ’- 
ski W o jc ie c h ,  t. h ; D em bińska  z T u r n ó w  
Helena,  w r a z  z có rkam i:  L u d w i k ą  i W a c ła -  
w ą  h e rb u  N ieczu ja ;  E lźanoW ska Z Szczanie-  
ckich B arba ra ,  w f a z  z synerri K az im ie rz em  por 
ljiegdy1 Ju l ian ie  E lz an av rsk im  poz: osia ty ra ,  h. 
E lś a n o w s k iy  F ie d o ro w ic z  Kaź.,  h. Ogiński;-  
F ie d o ro w ic z  Jan ,  t. h. G óreck i W a le n ty ,  h. 
D ołęga;  G u to w s k i  Stan., h. C io łek ;  G u to w s k i  
Jan  L u c y u s z ,  t. h .J Ja n k o w sk i  B o g u m ił ,  h .  
Pora j;  Ja ruze lsk i  W in c e n ty ,  h .  S le p o w r o ł i ;  
K a w e c k i  T e o d o r ,  h . G o z d a w a ;  K rz y w ic k i
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Jó/.. ,  li. K i e r d e j ;  Ł a p iń s k i  S z y m o n ,  h .  L u b i c z ;  
Ł a p iń s k i  P a w . ,  t, h . ;  M a je w s k i  K a r ó i ,  t. h . ; 
M a k o m a s k i  H ip  , h. J a s t r z ę b i e c ;  M a r k o w s k a  z 
O d y ń c ó w  K o n s u la t a ,  w r a z  z d z i e ć m i :  X aw .,  
J a n e m , W ł a d .  i B oles ł .  s y n a m i ,  o r a z  L e o n t .  i 
Ł u g .  c ó r k a m i ,  p o  n ie g d y  K a je ta n ie  M a rk ó w *  
s k im  pozosta łem ) ' ,  h  B o r tc z a ;  M i ro s ł a w s k i  
K a j  F'ilip YYaw., 3 c h  im.,  h . L c s z c z y c :  M y s t-  
k o w s k i  Mik., h .  P u c h a ł a ;  M y s tk o w s k i  G rz e g . ,  
t. h .,  M y s tk o w s k i  Ja k . ,  t.  h . ; M y s tk o w s k i  M a ­
cie j ,  t, h . ;  M y s tk o w s k i  A n d r z e j  t. h . ;  N ie ra y -  
eki B e n e d y k t ,  h .  J a s t r z ę b i e c ;  Ń ie m y s k i  S ta n . ,  
t. h . ; N ie m y s k i  K a ź . ,  t. h . ;  Ń ie m y s k i  J a n ,  t. 
h . ;  N ie w ia d o m s k i  W ir g i l iu s z ,  h .  P ru s s  l m n . I  
o d m i a n ą ;  N iżyńsk i  F r a ń . ,  h . G o d z i e m b a ;  N o ­
w i c k i  S ta n .  J a n  Alex.,  3 c h  im . ,  h .  N o w ic k i ,  z 
o d m i a n ą ;  N o w i c k i  M ic h a ł  J a n ,  2 c h  im  , t. h , ;  
N o w i c k a  Jó z .  M a r y a n .  N a ta l i a ,  3 c h  im., t. h . ;  
N o w o w i e j s k i  J o a c h . ,  h . J a s t r z ę b i e c ;  O s t r o w ­
ski Ju l . ,  h .  G r z y m a ł a ;  O s t r o w s k i  K a r o l ,  t. h . ; 
P q g o w s k i  Boles. ,  li. P o b ó g ;  P iek a rsk i  K o ns t . ,  
h .  R o l a ;  P ie n ią ż e k  A n t . ,  h, O d r o w ą ż ;  P o d -  
c z a sk i  T o m .  A d a m ,  2 r h  im . ,  h . S l e p o w r o n ;  
d e  P o l l in i  R o m a n ,  h .  Po ll i r i i ;  d e  P o ll in i  Alex., 
t.  h . ;  R o h o z iń s k i  P a t r y c y u s z ,  h . I . e l i w a ;  R o -  
j e w s k i  Jó z . ,  h .  C ł i o i e w a ;  R o je w s k i  J a n ,  Ł h . ; 
R o s t k o w s k i  J a n ,  h .  D ą b r o w a ;  R o s tk o w s k i  
W i n c e n ty ,  t, h . : R o s tk o w s k i  Jó z e f ,  t. h , ;  R o z ­
w a d o w s k i  J a n ,  h . R o g a la ;  R o z w a d o w s k i  Jul.,  
ł  h : R u d z k i  A n t  . 1*. W ą ż ;  S a d k o w s k i  j « n ,  
łi. R o l a ;  S a d k o w s k i  I g  , t . h . ;  S c h u l t z  A lo iz y ;  
S k ł o d o w s k i  L e o n ,  h .  D o łę g a ;  S k ło d o w s k i  
J ó z . ,  t. h . ;  S k ło d o w s k i  B a rn a b a ,  t. h . ; S k ło d o ­
w s k i  S ta n . ,  t. h ;  S k ł o d o w s k i  Bałt.,  p o  A n d r z e ­
ju ,  t. h . ;  S k ło d o w s k i  B a ł t . , p o  B a r t ł o m ie ju ,  t. 
h  ; S k ło d o w s k i  F ra n c . ,  t, h . j  S k ło d o w s k i  S ta n .  
A le x y ,  2 c h  im . ,  t. h , ;  S k ło d o w s k i  A n t  , po  
P i o t r z e ,  t. h . ;  S k w a r s k i  W o j . ,  h . Z a r e m b a ;  
S k w a r s k i  K le m e n s  t. h . ; S k w a r s k i  L ud . ,  t. h , ; 
S ło m iń s k i  L u d .;-  S z y m a n o w s k i  S ta n . ,  h . S le ­
p o w r o n ;  T h u g u t t  K a ro ) ,  h . P e l i k a n ;  T y m o w ­
ski S e w . ,  h .  S a s ;  U z d o w s k i  P a w e ł  H e r m e n e -  
g i ld ,  h- R o ń c z a ;  W a w r o w s k i  Higiry, h .  J a s ­
t r z ę b i e c ;  W e l i n o w i c z  T o m . ,  t. h . ; K s ią d z  
W e l i n o w i c z  J a n ,  t  ł i , ; W e l i n o w i c z  M ich . ,  t, 
h . ;  W e r e c k i  J ó z . ,  h .  G r z y m a ł a ;  Z ab o k lick i  
XVinc.,  h .  K o l u m n a ;  Z a k r z e w s k i  P a w e ł ,  h ,  
O g o u c z y k ;  Z a y k o w s k i  J ó z .  h .  P r u s s  I m o ;  
Z f i i e r z c h o w s k i  A n t . , h .  G r z y m a ł a ;  Z h y s z e w s k i  
Zyg., h. T o p o r ;  Z h y s z e w s k i  G rz e g . ,  t. h . ;  Z b y -  
s z e w ’ski R u f in ,  t, h . ; Z byszevvsk i B ru n o n ,  t. h . j  
Z b y S z e w s k i  J ó z . ,  t. h . ;  Z e lo s k o w s k i  F ra n c . ,  
h .  R a w i c z ;  Z ło tn ic k i  M ic h . ,  h .  N o w i n a ;  ż u ­
k o w s k i  A n t .  Ig . ,  2 c h  i m , ,  h .  P r u s s  3 t io ;  Ż u ­
k o w s k i  A d a m  T o m a s z ,  t. h . ;  Ż u k o w s k i  J a n  
A lo iz y ,  t. h.

W e d ł u g  o g ło s z o n e g o  s p r a w o z d a n i a  za rok

1 8 4 1 ,  W a r s z a w s k i e  T o w a r z y s tw o  D o b r o c z y n ­
n o śc i  u t r z y m y w a ł o  c iąg le  w  ty m  r. 330 ka lek ,  
s t a r c ó w  i s ie ró t ,  w  d o m u  in s ty tu to w y m  i s z k ó ł ­
c e  o s i e ro c ia ły c h  w y c h o w a ń c ó w  p o m i e s z c z o ­
n y c h .  Ż y w i ł o  c o d z ie n n ie  ‘200 dz iec i  w  4 r« c h  
s a la c h  o c h r o n y .  W s p a r ł o  n a  m ieśc ie :  p ie n i ę ­
d z m i  c iąg le  o s ó b  5 0 ,  p ie n i ę d z m i  n a  r a z  jedi-n 
o s ó b  3 5 3 ,  ż y w n o ś c i ą  w  n a t u r z e  o só b  433 ,  
d r z e w e m  o p a ł o w e m  o s ó b  7 7 5 ,  l e k a r s t w a m i  
o s ó b  9 1 4 ;  w s p o m o g ł o  z a tć m  za  d o m e m  o s ó b  
2 5 1 5 ,  n ie  r a c h u j ą c  n a jb ie d n ie j s z ć j  k la s sy  u b o ­
g i c h ,  z  k t ó r y c h  100 o s ó b  c iąg le  ż y w i ł o  się Z u ­
p ą  R u m f o r d z k ą  i tój r o z d a n o  p o rc y i  36,500. 
W  r. z, t a k że  m ia ło  T o w a r z y s t w o  so b ie  p o -  
w i e r z o n e m  p r z e z  R z ą d  ro z d z ie le n ie  s u m m y  zł. 
80 ,000 z fu n d u s z u  p r z e z n a c z o n e g o  p r z e z  N .  
P a n a  na w s p a r c i e  n ie s z c z ę ś l iw y c h  i ty m  k o ń ­
c e m  r o z p o z n a ł o  4346  p r ó ś b  p o d a ją c y c h  się o  
to ż  w s p a r c i e .  D o c h o d y  T o w a r z y s t w a  w  r .  
1 8 4 1 ,  na  s t a r c ó w  i k a le k i ,  z p o z o s ta ło śc ią  r. 
z . ,  w y n o s i ł y  zł. 197,182 g r .  5 . ;  na  o s ie ro c ia ­
ły c h  w y c h o w a ń c ó w ,  z  p o z o s ta ło śc ią  r. z . ,  zł.  
71.393 g r .  17 ; na  o c h r o n y  u b o g ic h  d z ia t e k ,  z 
p o z o s ta ło śc ią  r. z . ,  zł.  85,155 gr .  1. R a z e m  
zate 'm  z łp . 353,680 gr.  2 3 ;  p o z o s t a ło ś ć  n a  r. b. 
p o  p o t r ą c e n iu  w y d a t k ó w  zł. 177,421 g r .  29. 
F u n d u s z  w ie c z y s ty  T o w a r z y s t w a  w y n o s i  s u m ­
m ę  z łp .  478 ,157 g r .  18. K o m i t e t  T o w a r z y ­
s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i ,  do  z e b ra n i a  sk ład ek  n a  
r z e c z  p o g o r z e l c ó w  z u l icy  O g r o d o w e j  i K r o ­
c h m a l n e j  u s t a n o w i o n y ,  z e b r a ł  w  p ie n i ą d z a c h  
r .  sr .  2 5 5 0  k o p .  36  (z łp .  17 ,002 gr. 1 2 ) ,  p r ó c z  
o f ia r  w  le g u m in a c h  i ja r z y n a c h ,  k tó r e  to  p i e r ­
w s z e  ;ak i d ru g ie  w  z u p e łn o ś c i  m ię d z y  ty c h ż e  
p o g o r z e l c ó w  r o z d z i e lo n o .

K ró tk i Wyciąg z Spraw ozdan ia  z  dzia łań  A d m in i-  
stracy i K ró les tw a  P o lsk ieg o  w  r. 1840.

V I. W ia d o m o śc i d o tyczące  N a jw yższe j Izby  
O brachunkowej. D o  r. 184(1., n ie p rz e j r z a n y c h  
p rz e z  N a jw y ż s z ą  Iz b ę  O b r a c h u n k o w ą  r a c h u n ­
k ó w  z fu n d u s z ó w  r ó ż n y c h  w ła d z  i k a s ,  t u ­
dzież o s ó b ,  k tó r e  z  p o w ie r z o n y c h  so b ie  fu n ­
d u sz ó w  r a c h o w a ć  się w i n n y ,  p o z o s ta ło  14 9 4 . ;  
w  r o k u  1840. b y ł o  d o  p rz e j rz e n ia  5 4 90 ;  z  t y c h  
p rz e j r z a n o  5 2 8 $ ;  p o z o s ta ło  w ię c  na  r o k  1841. 
1701. XV sk u te k  d o p e łn io n ć j  r ew izv i  r a c h u n ­
k ó w ,  N a jw y ż s z a  Iz b a  O b r a c h u n k o w a  z a sąd z i­
ła  d ece ssó w  na  ró ż n y c h  o s o b a c h  d o  43 ,812  r. 
sr. i o  śc iągnieuie  ta k o w y c h  w e z w a ła  w ła ś c i ­
w e  w ła d z e .  P o d łu g  w y k a z ó w  s z c z e g ó ło w y c h  
w ła d z y  w o js k o w e j  p rz e d s ta w ia n y c h ,  p o z o s ta ło  
d o  sp rą w d z e u ia  r a c h u n k ó w ,  za  czas 1831. d o  
1837. r .  w łączn ie ,  n a  su m m ę  834,427 r .  s r . ;  w  r. 
1840. p r z e j r z a n o  n a  739,072 r. s r  ; p o z o s ta ło  n a  
r .  1841. 98 ,034  r. sr. —  V II .  W ia d o m o śc i doty­
czące H ero ldyi K ró lestw a . L ic zb a  pro.śb -  p rz y -
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znanie szlachectwa, w r. 1840. wniesionych, 
luczuie z pozostałem! z roku zeszłego, docho­
dziła do 6838. Próśb o przyznanie szlache­
c tw a, nabytego przed ogłoszeniem nowego 
prawa z r. 1836. Heroldya rozpoznała 1525; 
z  tej liczby: była Rada Stanu zatwierdziła 
szlachectwo 910 osób ; pozostało nierozpozna­
nych przez Radę 615. W yd an o  świadectw na 
szlachectwo, nabyte po ogłoszeniu nowego 
prawa z 1836. roku :  dziedziczne 37, osobiste 10. 

F r a n c y a.
I z b a  P a r ó w .  P o s i e d z e n i e  d. 28. Lipca- 

Pan B a  r a n  t e  przeczytał na początku dzisiej 
szego posiedzenia projekt do adressu jako od­
pow iedzi na m o w ę  od tronu. Projekt ten, 
przyjęty 119 głosami przeciw ko 2 ,  brzm! jak 
następuje: . , , , ,

„N. Panie! Izba P a ró w  łączy sw oję  boleść 
Z boleścią Króla, rozpaczą matki i czczonej 
K rólow ćj, z żałobą całego narodu. Dotknęło 
nas wielkie nieszczęście. O w  Xiąźę, którego 
T w o ja  pieczołowitość i T w ój przykład dla 
aławy i szczęścia Francyi wykształc iły , które­
go tak trudne położenia i tak rozliczne o k o ­
liczności obeznały ze szkołą doświadczenia, 
k tóry  w zrósł w  uszanowaniu dla p ra w  i m i­
łości ku ojczyźnie, którego rnęztw o na polach 
b itw y  zjednało mu miłość żołnierzy, i które­
go  mądrość poznaliśmy, gdy w  pracach na­
szych uczestniczył, ó w  Xiązę tak nagle nam 
w y d ar ty  zos ta ł , źc ledwo uwierzyć możemy, 
iż już go nie ma przy boku sw ego k ró lew ­
skiego ojca, gdzieśmy go zawsze radzi w i ­
dzieli — Chociaż boleść ojcowska nie dopu­
s z c z a  żadnćj pociechy, obowiązkiem  jest prze­
cie naszćm powiedzieć to , co wesprzeć  może 
o w ę  odwagę i o w ę ,w y trw a ło ść ,  które Króla 
w śró d  najtrudniejszych doświadczeń nigdy 
nie opuszczały; obowiązkiem  jest naszym o b ­
w ieścić  to , co bezpieczeństwo narodu ustali, 
chociaż tenże mocno jest w zruszony  i za, 
smuconv   T a k ,  N. Panie, ta boleść, któraD lL lU tU l l j .  . . i  • i ’ , ,
•wszystkie klassy i wszystkie zdania w  lednem 
iednozgodnem uczuciu jednoczy , jest zap ra ­
w d ę  sm utnym  ale potężnym dow o d em  przy­
w iązania  Francyi do dynastyi, którą na tron 
p o w o ła ła ,  i którćj zachowanie »woich s w o ­
b ó d  i swego honoru  powierzyła, lak , N. P a ­
n ie ,  nikt nie może w  tćm publicznera n ie ­
szczęściu me uznać , ie  wszyscy kochamy mo­
narch ią ,  którąśmy u tw o rzy l i ; wyzsza ona jest 
nad burze i spory, nierozdzielne od polity­
cznego życia wolnego narodu. Jest ona sta­
łym  punktem , o który się prayva i skłonności 
opierają.-— Obecnie nie odbicie potrzebną jest 
rzeczą zapełnić szczerbę w  instytucyach na­
szych. Zaufanie nasze W przyszłość zaw odu

doznało ; Opatrzność  była dla nas s u r o w a ; ale 
bylibyśmy niewdzięcznymi, gdybyśmy zapo­
mnieć cliieli, ile razy nas zasłoniła; u trzym a 
ona jeszcze długo życie W .  K. Mości; Bóg 
zasłania F ra n c y ą , którćj jeszcze tak po trze ­
bnym  jesteś; o w o  królewskie dziecię, którego 
urodzenie naród radością napełniło , wzrastać  
będzie pod T w e m i oczami; będzie się ono 
mogło przysłuchiwać naukom T w ó j m ą d ro ­
ści; T w o i  syn o w ie ,  o w i synowie Francyi, 
ow i w iern i i ulegli słudzy państwa , ciągle m u  
daw ać  będą przykład miłości ojczyzny i p e ł ­
nienia obow iązków . Jego matka, o w a  Xięzna, 
która naszę miłość i nasze zaufanie do m ałżon­
ka podzielała, do szczęścia którego tylko się 
przez kilka lat przykładać m ogła , obróci ży­
cie sw oje na wykształcenie Króla naszych 
dzieci dla przyszłości Francyi. I cały naród, 
który go sw oją  miłością i swoją nadzieją o ta ­
cza, nauczy go, jak szłachefnćm iest zadaniem 
panow ać praw am i nad wielkietn i potężnem 
państwem."

Z P a r y ż a ,  dnia 29. Lipca.
Pomiędzy poboczneini punktami sp raw y  r e ­

gency jnćj, pod w zględem  którycłi ważna r ó ­
żnica zdań zachodzi, na szczególniejszą u w a ­
g ę  z a s ł u g u j e  pytanie o ustanowieniu pełnole-
t n o ś c i  Króla na rok 1 8  albo 21. Obecne p ra w o  
publiczne ró w n ie  o tym  przedmiocie, jak o 
samćj regencyi żadnych pew nych  nie zawiera 
przepisów. S tronnic tw o konserwatystyczne 
skłania się do zdania, aby samoistne p a n o w a ­
nie następcy L udw ika Filipa ile m o ż n o ś c i  od 
roczone b y ł o ,  p o d c z a s ,  g d y  o p o z y c y a  jak naj- 
prędzćj c h c i a ł a b y  mu ster rządu pow ierzyć!  
Ale tu może tak sprzeczne zdania pojednać 
się dadzą, i to przez to ,  że się pelrioletność 
taraźniejszego .Następcy tronu na rok 21. usta­
n o w i,  i zastrzeże się przyspieszenie takowćj 
stosownie do szybciejszego lub powolniejszego 
rozwiązania się w ładz  um ysłow ych młodego 
Xięcia.

Na lutrzejszą uroczystość powietrze  nie naj­
p r z y j e m n i e j s z e  się z a p o w i a d a .  Po w ielu  go­
rących i pogodnych dniach nagle się cale n ie ­
bo zachm urzyło , o podług niektórych w  k l i ­
macie paryskim dość pewny ch znaków, trzeba 
się na znaczną przygotować ulewę. Nic p o ­
trzeba tu  p raw ie  nadmieniać, jak niebezpie­
czną taka zmiana pow ie trza  stać się może w  
dniu,  w  którym znaczna liczba podeszłych 
m ężó w  z  p o w o d u  sw ego urzędu lub innego 
publicznego stanowiska z pow ołan ia  pieszo 
postępow ać  musi za zw łokam i Xięcia O r le ­
ańskiego przynajmnićj przez dw ie  godziny.

— — Rychłe zw ołan ie  Izb i postanowienie 
rządu ustalenia sprayvy Rejencyjnej bardzo
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u m y s ł y  uspokoi ło.  Ś m i e r ć  Xięcia z a w sz e  j e ­
szcze za wielkie  poczytu ją  nie szczęście,  ale o- 
p a w a  j ednak  obecnie  n i e r ó w n i e  mniejsza,  an i ­
żeli  w  p ić r w s z y m  tygodniu po  tćj katastrofie.  
Z apa t ru ją  się teraz na nie łetność z mniejszą 
tryyogą,  a opinia  publ iczna s t a no w cz o  za Xciem 
N e m o u r s  się ośw iad cza .  O d  ki lku lat duch  
p h w a ł e b n y  g w a r d y i  n a r o d o w e j  Paryskiej  był  
¥ «  p o g o r s z y ł ; w  n iek tó rych  legionach  o b j a ­
w ia ł o  się n a w e t  zniechęcen ie  p r z e c iw  rzą-  
ido. v/ ’ ' . o pp o zy cy a  w  mił ieyi  obywate l sk iej

JSielu l iczyła z w o l e n n i k ó w .  Wszakże  w y p a -  
ek ostatpi„ k tó ry  m o c n o  całą F ran cyę  d o ­

tk n ą ł ,  s p r a w d  w i do cz n ą  reakcyę w  tej g w a r ­
dy i  n a r o d o w e , ;  po s tawa ,  jej się zmieni ł a ,  a 
g d y b y  w y b o r y  w  Pary żu  dzisiaj n a n o w o  
w s z c z ą ć  s i ę  m o g ł y ,  w y p a d e k  ich byłby  n ie ­
z a w o d n i e  całkiem inny.  W  ciałach tak li­
czn ych  jakiemi są ob io rcy  i g w a r d y a  n a ro .  
flory.a 1 a ryską,  jest za w sze  wie l e  osób nie 
gnających p e w n e g o  i. s tałego zdan ia ,  lecz idą ­
cych za p o p ę d e m  sobie n a d a n y m  ałbo prze Z 
w y p a d k i  w y w o ł y w a n y m .  Miebezpieczefisłwó 
zwyKje nagie sp r aw ia  n a w r ó c e n i e  i p rędką  
z m ian ę  opinii .  P r a w d a ,  że po przeminięciu 
/ n e b e z p ie c z e ń s tw a ,  namię tnośc i  z n o w u  na 
j a y y j f ey s t ę pu ją ,  ̂ aby  n ie rząd  w  opinii  publi-  
gzne jwvy  w o ła ć  i r ząd  k łopo tu  n abaw ić .  U w a -
o 1 ;godn a , że w  k a ż d e m  stronruciwi.e są trzy 
jdziuły, j eden  reprezentuj; /  d z i e n n i k i d r  u d  
d e p u t o w a n i  w  Izb ie ,  a trzeci  część publiczno-  
SCI do S t r o n n i c t w a  tego n a l e ż ą c a .  T e  trzy od 
oierua, zna;dujące się w e  wszy s tk ich  spo łeczeń­
s t w o  nasze dzielących f ra keyach ,  czasem b a r ­
d z o  międz y  sobą się różnią.  Dzienn ik i  do- 
d a w a j ą  w  ogołoosci  s t r o n n ic tw u  s w e m u  r u ­
c h u ,  K t ó r e m u  ono  j ednak nie zaws ze  jest p o ­
słuszne V\ ś ród ob ec ny ch  okoliczności  n. p. 
dzienniki  oppozycyi  zm usz one  są kl ientom 
s w o i m  ulegać;  t r zymają  się w ię c  drogi  u m i ą j - 
k o w a n i a ,  którą z w yk le  nie postępują,  a jeżeli 
pytan ie  mini ste rya łne p o d r z ę d n e m  uczyn iły 
pytan iu  do tyczą cem u rege ncy i ,  s t a ł o  się to,
t v nt * F ą* ila -c*asu' obecnego  poważają .
W Izbie  oppozycya  także nie idzie b e z w a r u n ­
k o w o  za progra rna te in  d z i en n ik ó w  sw oic h , ’któ­
r e  z n o w u  z  s w oi e j  s t r o n y  nie s ą  dość  silne, 
a y pa r l a m en ta rn em u  p os tę p o w an iu  s t ronn i­
c t w a  sw e g o  p rze wo dn ic zyć .  T e  odcienia nai- 
w y b . tn ie ,  m ię dzy  Leg i lymistami  się p o k a z u j ą '  
dziennik.  ich stoją często po  za o b r ę b e m  o p b
r 1; ,  " P r t zenlovvać a t ak  n.  p. 
G a z e t t e  d e  b r a n c e  w y r a ż e n i e m  d u c h ,  
s t r o n n ic tw a  leg. tymistycznego być przestał a,  

r aw dziw a tak nazvvana oppozycya  w ś r ó d  
ecnych okoliczności  nad  dzienn ikami  i de ­

p u t o w a n y m .  s w ć m i  z w y c i ę z t w o  odnios ła i

p rzymus i ła  ich t r zy rpać się d rogi  u m i a r k o w * -

i i w i , r  “ * »  « i « « .
Z d n i a  30. L i p c a .

ża oo ró  ■ P° 8 ,Z^ ° Wr  id^  * N ‘>ui,,y do  P a r y .  za, . oprócz mass  wojsk a  , g w a r d y i  n a r o d o w e i
og r o m n e , zw ab i ł  m n ó s t w o  ludzi .  J u ż  od wie-’
i ^ v l k n d  ” ,c P°dobnego nie w idziano
i tyłko dzień 15; Grudnia -)S4a r. gdy zwłoki  
Napo eona z mostu Neuillyskjcgo d o dom u  
In w a l i d ó w  prgwadzpno,  może być z tym po- 
r ó w na ny  L u d  Wszędzie tegoż sam ego obła- 
w ia r  ducha, mk w dniu nieszczęścia. O ,godz.
O  W?’l  w' 6jcaz3f?e soŁ|e stanowiska zajęło. 
O  gon z. 10 „ t w o rz o n o  szpaiery a o 11. godz
k i  z w i i s t n  jVT dZ' n 0VV> ch w y r u s z e n i e  orsza'- ku zw ia stowało.  P r o g r a m  pr zed  kilku dnia-
ini  ' j y d a n y  sc,.śle zachowano.  Karawan wspa-

mostv r f ? W ,e hd  Ozdo£lony- a,e jednak w  
f a  k a r ^ ! U8tle" , P'«rvvszym pojeżdzie tu i
Xiecli 5<e eJ‘ Wtef*i t' ,acia P'• ’ K r o l ę w ic z o w ie ,  Gd y  orszak stariąt
na miejscu,  gdzie k iąży śmierć znalazł ,  za t r z j
mano s,9 , duc how ieńs tw o odmów i ło  m o d lb
tw ę .  D o p ie r o  o pół  do 3. g o d z .  orszak d o
meł fo po l ,  N o i r e  D a m e  U s z e d ł .  Na ul icach
kędy p r zec hod z i ł ,  p r a w i e  wszys tk ie  sklepy
by ły poz a my k a n e  a p o s ta w a  g w a r d y i  r .arodo
w e t  o w n . e  ,'atc i , , YJ ,

dn.ą temu s jnu jn imu obrządkowi.  Nic me- 
przy zwoitego mgdz.ie nie zaszło. XiążęU w y .  
siadając z pojazdu rzewnie  płakali. Pomodli-

t Ól u rnusiała. t o g w a ł to w n y m  napadzie 
bólu hr o lo w a  popadła w  stan b e / . p r z y t L *  
sci i t r w a ło  to kilka godzin nim i) /
W *  mogła Po

l«lt g r , S c . „ e  w e  w . j v . l t i e h  k ie .  
r u n k a . h po ro zs e ła np ,  aby ozna jmić  że  wszv-  
stko jak naj -pokoj t i ie j  się odby ło.

A  u £ J i ■&.

x v  7 iZ  ^ ° r! f I > n , V dn ia ’ 29. L ipca  
VV Dep l lo rdz ie  zebrało się >ve wtorek  w saii

ok o ł o  2000 osób .  w  celu 
przesłuchania się prelckcyi  o nędzy  kratowe i 
Tłum Kar tyslnwsk i  zaś,  k tó r y  się p a t t e r n
h t v k 7 Ct& "ZMecą ł  ustawiczne zgiełki i b i ­
jatyk,  co wdanie  się po l i c j i  i rozwiązanie 

gromadzenia za sobą pociągnęło.  Karlyści ,  
1. W  r  yt  L- J , nP1 P ^ y t ą c z y l i  l u d z i e / p o -  
M ,  1  * i r '  1,3 p;dnX*n Placu i niejaki  i ) r  
nrwth wstąpiwszy na pouipę,  miał zniej '
podburza jącą mowę.  Niezadługo ednak uka! 
zała się hczna g romada  policy au tó w,  wezwą-
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l a  d o  roze jśc ia  się, a natrafiwszy na o p ó r ,  
gw aiteu i  iłu in  ro z p r o s z y ła . )  D o k t o r a  z w a lo n o  
z p o m p y  i k i lk u  p r z e w o d n ik ó w  k a r ty s to w sk ie h  
d o  w ięzien ia  z a p ro w a d z o n o ,

O  francu zk ieu i  p o s ta n o w ie n iu  w z g lęd em  wy-f 
r o b ó w  ln ia n y c h  p o w i a d a  S u n , :  « Z  u rz ę d o -  
w y c h  d o n ies ień  o k a z u je  s ię ,  że  % części n a ­
s z y c h  w y r o b ó w  ln ian y c h  d o  F i a p c y i  w y w o  
i o n o .  G d y b y ś m y  p r a w a  o d w e tu  p rz e c iw  
■wiadomemu p o s ł a u o w ie n iu  ;uźyć chc ie l i ,  m o ­
g l ib y śm y  to  t y l k o  c o  d ó  w in a  i w ó d k i  .uczynić, 
W  m a  i r a n c u z k ie  ,nie n a lą i ą  w ,  og ó ln o śc i  d o  
p o t r z e b  ż y c ia . lu d u  n a szeg o ;  m o ż n a  b ezp ic e z j i ie  
d o  o d  nich p o d w y ż s z y ć ,  p o d c z a s  g d y b y  ś r o t  
d e k  l a k o w y  na inteńessa f r a u c u z k ie  szk o d l i ­
w s z y  w p ły w  w y w a r ł ,  an iżeli ś r o d e k  p ro h ib i-  
c y j n y  F r a n c y i  n a  n as ,*  ,

W  1 o cc h y . >n
G a i e l a P o w n e c h n a A u  s z b  u r s k a  o b e j ­

m u j e  n a s tę p u ją c e  pisrh-o z ' - R z y j a a u  z  d. :23. 
i . i p c o 1: u W c z o r a j  p r z e d  p o łu d n i e m  o d p r a w i ł  
s ię  dawano już  z a p o w ie d z i a n y  t a | n y  k o n s y s to r z  
W  p a l a r u  K w iry n a l sk irn ,  n a  k tó r y m  P a p ie ż  w  
u ro c z y s te j  m o w i e  p o ło ż e n ie  s p r a w  K a t o l i ­
k ó w  w  R o s s y  i op isa ł .  O d b i e r a s z  P a n  ni- 
n ic j s z ć m  o r a z  d a t o w a n ą  z S e k r e t a r i a tu  S ta n u  
p ę d  d. 22. L ip c a  a llo k u c y ą  z d o łą c z e n ie m  
d z i  e w i  ę d  z i e  s i  ę c i  u d o d a t k ó w ,  k tó r e  zaczą* 
w s z y  o d  r,w181'2. d o k ł a d n e  o p is a n ie  - z a ż a le ń  
r ż ą d u  P a p ie s k ie g o  i z a sz ły c h  w  te j  m i e r z e  z 
I ło s sy a  u k ł a d ó w ,  o r a z  śc is łe  o b r a c h o w a n i e  
w a r t o ś c i  s k o n f i s k o w a n y c h  d ó b r  k o ś c i e ln y c h  i 
i c h  d o c h o d ó w ’, w  to m ie  sk ła d a ją c y m  się z 186 
s t r o n n ic ,  o b e j m u j ą .  O d  .czasu s p r a w  ko f oń-  
sk ich  ż a d n e g o  tak  w a ż n e g o  a k t u  k o l l e g iu m  śj 
n i« p r z e d ł o ż o n o  a  d o ty c h c z a s  w y j ą w s z y  K a r ­
d y n a ł ó w  i z a g ra n i c z n y c h  d y p l o m a t ó w  m a ł o  
ty lk o  o s o b o m  go  z a k o m u n i k o w ś n o .

A l l o k u c y ą  P a p ie ż a  b r z m i  j a k  n a s t ę p u je ;  
„ C z c i  g o d n i  b ra c ia !  P r z e jm u ją c ą  s e r c e  n a sz e  
b o le ś ć  z p o w o d u  n a d e r  s m u tn e g o  p o ło ż e n ia  
k o śc io ła  k a to l ick ieg o  w  I to s s y i  ju ż  d a w n i e j  
w a m  czc ig o d n i  b r a c i a  w y n u r z y l i ś m y .  O n ,  
k tó r e g o  na  z ie m i ,  a c z k o l w i e k  b e z  z a s łu g i  n a  * 
s z ć j ,  je s te śm y  n a m i e s t n ik i e m , ś w i a d k i e m  n a ­
sz y m ,  ż e ś m y  n a ty c h m ia s t  p o  .objęciu  n a jw y ż *  
szeg o  u r z ę d u  k a p ła ń s tw a  żad n e j  m e  s z c z ę d z i l i  
p r a c y  i s ta ran ia ,  a b y  tem u ;  c o d z ie n n ie  się z w i ę k ­
s z a j ą c e m u  z ł e m u ,  i le  m o ż n o ś c i  z a p o b ie d z .  J a ­
k ie  zaś o w o c e  s ta ran ia  n a sz e  w y d a ły ,  n a j n o w s z e  
w y p a d k i  j a w n ie  d o w o d z ą .  W s z a k ż e  j e d n a  
m i a n o w i c i e  o k o l ic z n o ść  g o ry c z ą  n a s  p r z e p e ł n i a  
i n a b a w i a  n as  p o d ł u g  ś w i ą t o b l i w o ś c i  n a sz e g o  
ap o s to lsk .  u r z ę d u  n a d z w y c z a jn e j  o b a w y  i t ro ­
ski. P o n i e w a ż  b o w i e m  to  co śm y  d la  o c a le n ia  
k o śc io ła  k a to l ick ieg o  w  o b r ę b i e  g r a n ic  pań o tw a  
R o ssy j sk ie g o  uczyn il i ,  w  o w y c h  o k o l ic a c h  n ie

j e s t  w r a d o m ó m ,  n ą s t ą p i łp  w ię c ,  oo-j«#t n a j g p r .  
s z e m ,  że m ię d z y  zn aczną . l ię .zb ą  ź y ją c y ę h  farfi 
w i e r n y c h  p r z e z  w r o d z o n ą  o b ł u d ę  n ie p r z y ja ,  
c ió ł  te j k a t e d r y  ś w i ę t e j  p o g ło s k a  się usta li ła ,  
jak o b y ś ro y  n i e p o m n i  n a szeg o  ś w i ę t e g o  u r z ę d u  
t a k o w ą  k lęskę  m i l c z e n i e m  p o m i ja l i  a n a w e t  
s p r a w ę  k o śc io ła  k a to l ick iego  c a łk ie m  p o ś w i ę ­
c il i .  I  ta k  d o  te g o  p r a w i e  ju ż  p r z y s z ł o ,  i j  
m y ś m y  się s |a l i  k a m i e n ie m  o b ra ż ę n ia  i o p o k ą  
O trącen ia  d la  z n a c z n e j  .części tr%ody; C h ry s tu s o -  
Wćj, d la  p r z e w o d n i c z e n i a  k t ó r t j  R ó g y ia ś  u s t a ,  
f t o w i ł ,  co  w ię k s z a  n a w e t  d la  k o śc io ła  c a ł e g o  
sp o c z y w a ją c e g o  n a  niną, k tó r e g o  p o w a g ę  n ak it .  
Ż u jąca  g o d n o ś ć  na  n a s  p r z e s z ł a ,  j a k b y  n a  o p o -  
ce. P o n i e w a ż  zaś  d o  te g o  p r z y s z ł o ,  w z g l ą d  
n a  B oga ,  na  re l ig i ję  i n a  nas  w y m a g a ,  a b y ś m y  
się o d  p o d e j r z e n ia  tak  zgubne 'j .  w i n y  u w o ln i l i .  
1 to też  p r z y c z y n ą ,  cjla k tó r e j  ę ą ly  sjseręg u s i, 
ł o w a ó ,  p o d e j m o w a n y c h  w  w s p o m o i a n ć m  p a ń ,  
■stwie d la  k o śc io ła  k a to l ick ieg o ,  w  o d d z ie l n y m  
■opisie o g ło s ić  p o s . t a n o w i l im ,  a b y  «ię t« ‘k j  p rae  
vv-q,w ie r n a  kul a  z iem ska  p r z e k o n a ł a ,  ż e ś m y  
p o w i n n o ś c i  nasze j  a p o s to lsk ie j  b y n a jnaó ić j  n ie  
zan iedba l i .  Z re s z t ą  n i e  t r a c im  n a d z ie i ,  czci* 
g o d n i  B ra c ia ,  że  N a jja śn ie jszy  {Jesa rz  W s z e c h  
R o ssy i  i K r ó l - P o l s k i  p o d łu g  s w e j ,  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  i  w z n io s ł e g o  s p o s o b u  m y ś le n ia ,  k tó r y m  
się o d z n a c z a ,  n a s z y m  i p o d .d a n y ch  J e g o  k a t o ­
l ick ich  c ią g ły m  (łró śb ou a  ' łS u io ść  uczy n i .  N a  
te j n a d z ie i  p o le g a j ą c ,  n ie  p r z e s t a w a jm y  t y m ­
cza se m  rąk  i o c z u  n a s z y c h  z g o r ą c ą  m o d l i t w ą  
po.drtośić ku  te j g ó r z e ,  o d  k tó re j  p o m o c  n a m  
p rz y jd z ie ,  b ła g a ją c  w s z e c h m o c n e g o  i l i to ś c iw e ­
go  B o g a ,  a b y  s w e m u  już tak  d łu g o  c ie r p ią c e ­
m u  k o ś c io ło w i  p o m o c y  p o ż ą d a n e j  r y e h l o u d z i e -  
Ijć r a c z ) ł .«  —

, . ; . A m  c r y k  a.'1, ,.
Z  M e d y k u ,  dn i a  17. Maja .

W  w ło ś ę i  T in g a m b a to  o d k r y t o  b a r d z o  m o ­
c n o  z b u d o w a n e ,  p o d z ie m n e  sk lep ien ie ,  w k t ó *  
r e m  z n a le z io n o  n a b a l s a r a o w ą n e  c j e l o ,  jak ieś  
b o ż y sz c g a  ,i w s z e lk ie g o  r o d z a j u  s t a ro ż y tn o ś c i .

• il

Rozmaite vviadtŃno&?i. .
G d y  u w i ę z i o n o  I ł . o k t o r a  p a y v a r . d  

d la  te&ó, .że n a p is a ł  d ^ J e . H e n r y k a , J Y . , , K r ó -  
ł p w a  .E lżbie ta , ,  • k tó r a  dla w i e ł y  m ie js c  w  te rn  
dziele  b a r d z o  r o z g n i e w a ł a  s ię  n a  a u t o r a ,  z a ­
p y ta ła  D r a  B a k o n a ,  je d n e g o  z s w o i c h  R a d ź -  
c.óyv: „ C z y  n ie  w y p a d a ł o b y  D .pk to ra  R a y v a r d  
z .po  w o d u  te g o  d z ie ł a  o  z d r a d ą  s t a n u  o b w i ­
n i ć ? " —• „ O z d r a d ę  s t a n u  b y n a jm n ie j ,  'JN, P a n i“, 
o d rz e k ł  B ak o n ,  „ a le  o  k r a d z i e ż ! "  —  „ J a k o ?  o  
k r a d z i e ż ! "  z a p y ta ła  z d z iw io n a  I R o n a r c b i n i . —  
„ N ie  inaęzó j,  o  k rad z ież ,  g d y ż  o n  w  t e m  d z ie le  
n ie m i ło s i e rn ie  T a c y ta  o k r a d ł . "



Z a b a w n e  n i e p o r o z u m i e n i e .  — W ia . 
d o m o , £e L udw ik  XV11I. by ł biegłym  w  ła­
cinie i przytaczał często w  m ow ach sw oich 
cytaty z klassyków  rzym skich, m ianow icie 
z sw ego ulubionego poety H oracego. Jednego 
razu podczas krytycznych chw il sw ojego pa­
n o w an ia , w ezw aw szy  do siebie w ielu  Mini­
s tró w  i M arszałków , zakończył obradę temi 
s ło w y : „A teraz Mości P anow ie idźcie do sw e- 
go zatrudnienia z ufnością i odw agą, czyli jak 
m ó w i poeta: Made, animo. — Jeden  z M arszał­
k ó w , dzielny w o iow nik  z czasów C esarstw a, 
ale z łacińskim językiem  mnićj obeznany niź 
z kartaczam i, zbliżył się w  przedpokoju do 
sw o ich  tow arzyszy  i oburzony niezw yczajną 
i niesłychaną popędliw ością Króla, rzek ł: „Te- 
gom  się przecie nie spodziew ał; n aw e t N apo­
leon, t  k tórym  m iałem  niejednę burz liw ą sce­
nę, nie u iy w a łd o  sw oich  sług podobnego wy­
r a z u ." — „A cóźto K ról tak niegrzecznego po­
w iedział", zapytali zdziw ieni tow arzyśze Mar 
szalka. — „C o  p ow iedz ia ł?"  odrzekł tenże, 
„czyliź nie m ó w ił w yraźnie: A llo n s, purtez, 
anirnaux '.“

Piśmiennictwo czasowe polskie*
W A R S Z A W A .

(% J lo z r n .  L tc . ')

I. P is m a  p o l i t y c z n e :
1) Gazeta Warszawska. 2) Gazeta Codzienna. 

3) Gazeta Powszechna. 4) Gazeta Rządowa. 
5) Kuryer Warszawski.

II. P is m a  l i t e r a c k i e :
1) Biblioteka Warszawska, pismo miesięczne, 

pośw ięcone naukom , sztukom i przemysłowi. 
Zaczęło wychodzić od Stycznia r. 1841. pod 
główną redakcyą P. A. J . Szabrańskiego. O d ­
dział historyczny pierwsze trzym a miejsce. 
R ozpraw y badawcze z dziejów pierw otnych 
sławiańskich M aciejowskiego, R ych tera , Ty- 
szyńskiego, stanow iły główną część pierwszych 
czterech tomów. Drugi oddział: L iteratura 
piękna. J a k  każdego czasopisma teraźniejsze­
go najsłabszą stroną jest poezya, tak osobli­
wie Biblioteki Warszawskiej. Między mnó­
stwem zamieszczanych w ierszy , jest przecie 
i w yjątek dobry . Powieści dobrych czuć daje 
się Lrak wielki. Za to  oddział filozofii choć 
rzadko zapełniany, ale w  piśmiennictwie cza- 
sowem polskiem pierwsze zajmuje miejsce. 
Augusta Cieszkowskiego rzecz o filozofii joń- 
sk iej, Goltza » W ieś i miasto.* Dziekońskie- 
go » Związek sił żywotnych z organizmem.*
•  R ozpraw y filozoficzne*, P. E leonory  Zie- 
mięckiej (jakkolwiek w  treści i dążności z na- 
szem zdaniem się niezgadzającej — jednakowo

pic bez dość zuamienife'j w a rto śc i) , jakoteż 
i inne. Do oddziału filozofii policzyć można: 
H is tory $ literatury niemieckiej, P. L ibelta, gdyż 
au to r, najznakomitszy estetyk polski, z pojęć 
filozoficznych w ychodzi. R ozpraw y prawni­
cze także wartość uaukową m ający oddział 
Biblioteki stanowią. K ry tyka , jak zwykła kry­
tyka wszystkich czasopismów polskich. W  pnuu 
F. Z. widzimy z zasad filozofii wychodzącego, 
główną myśl dzieła zgłębiającego recenzenta. 
Mitologia sławiańska P. H anusza, zasługiwała 
na dłuższe i wszechstronniejsze zastanowienie 
się. W  ogóle Bibliotekę Warszawską z do­
boru  artykułów  sądzić niemożna; jestto cza­
sopismo na wielki rozm iar redagowane i choć 
gdzie niegdzie u tyka , przecie wychodząc w spo- 
rych tom ach, nader obfite w a rty k u ły , słabe 
s trony  innemi w yborucini zakryw a i sowicie 
wynagradza. :

2) O bok Biblioteki Warszawskiej zaszczytnie 
stanąć może Przegląd naukowy, pod redakcyą 
P P .  Skimbrowicza i Dembowskiego. "Wycho­
dzi w kilku arkuszach trzy  razy na miesiąc. 
R ozpraw y estetyczne i literackie pana Dem­
bowskiego w yborne — ściśle filozoficzne, da­
wniej mniej dla czytelników zrozumiałe; teraa 
pan Dembowski jaśniej i zrozumiałej się w y­
s ław ia .  Z n a k o m i te  p ió r o  p a n a  S k i in b ro w ic ź a  
celuje w  biografii. R ozbiory  dzieł zagrani­
cznych z wielką znajomością pisane. U derzyło 
nas wytraw ne pióro autora krótkiej rozpraw ki: 
'■O wychowaniu w  ogóle, osobliwie k o b ie ty .« 
Pismo to mniej u nas znane, niż zasługuje, 
przeto później oddzielny mu poświęcimy ar­
tykuł.

3 ) Przegląd W arszawski literatury, histo- 
ryi, statystyki i rozmaitości. W ychodzić za­
czął od roku  1840. w miesięcznych poszytach, 
pod redakcyą P. Budzilowicza. U tw orzony 
na w zór francuz kich i angielskich » Przcglą. 
d ó w ", miał zrazu przeznaczenie, obzuajmiać 
publiczność z spółczesną literaturą europejską, 
przyteui nic miano przepouiuieć i rzeczy kra­
jow ych. Lecz w krótce inną przybrał barwę. 
Z wielką znajomością języków  sławiańskich, 
napisane badania językow e Pana Kurchano- 
w icza, pierwsze zajęły miejsce. Po nich na­
stępow ały opisy miast, rozpraw y filozoficzne 
i estetyczne, niektóre pisane dziwnym języ­
kiem , w ierszyki, powieści, w końcu kronika 
i rozmaitości. Pismo to zwróciło się do rzeczy 
odpowiednich tytułowi. G łówną dążność sta­
nowi część krytyczna, przeglądy powszechnej 
literatury i bibliografia. Pismo* to  ma najzu­
pełniejszą kronikę dzieł wychodzących. Zda- 
uia o nich choć krótkie, ale zdrowe i trafne.

fU  (Uszy ciąg  nastąpi.)
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Proszę szanownego W ydaw cę G azdy Poznań­
skiej o umieszczenie tyeh slow kilku, a to w skutku 
pjsiua Pana Eu. B r. w Pfrzc 175. znajdującego się.

ar.
Pan E u. Br. zamiast: albo — przyznać się 

w  skutku moich uw ag, \i mylne przytoczy* 
wszy l a k  ta ,  mylnie też o Francyi i przyszło­
ści jej zawyrokował, w  pierwszem swein pi­
śmie w  Nrze 167. Gaz. Pozn. umieszczonem;

albo, starać się przekonać o rzeczywistości 
ewych tw ierdzeń; stąd o prawdopodobień­
stwie swych domniemywać, — jak to pisarze 
prawdziwie polityczni robią j — dowcipkowa- 
niem rzecz zb iw szy , dalej bujając w  swych 
marzeniach, i mnie zaprasza, abym za nim 
w z i ą ł  s i ę  do p i ó r a ;  — a jakby juz oży­
wiony promieniem tćj W ł a d z y  od  Bo g a ,  
c z y s t e j  i n i e o g r a n i c z o n e j  M o n a r c h i i ,  
7~ łaskawie u c z o n y m  mieniąc mnie k r y t y ­
k i e m ,  raczy nadto obiecywać: że go to n a d  
w s z y s t k i c h  u c i e s z y  i z b u d u j e !  -  Po­
mimo a uprzejmego w ezwania , o Regencyi 
w e  Francy, pisać nie myślę. zdaniem mojem 
lepić) od nas obu sprawę tg potrafię rozebrać 
ci, których ona bezpośrednio obchodzi to jest* 
publicyści paryzcy .i członkowie Izb francuz-" 
kich; zresztą już zapewne bez naszych rad ją 
dotąd zdecydowano. — Wszakże sam P. E u. 
Br. w  braku lepszych argumentów: niepopu­
larnych w poczet błogosławionych zapisuje; 
świętych przechrzriwa (bod dotąd w  katoli- 
ckim kalendarzu Sgo Wincentego z Pauli a nie 
bgo Franciszka mianuję); imienia Medyceu- 
sza k u p c a  używa do poparcia swych a b s o ­
l u t y  c z n y c h  teoryj; nakoniec i pod republi- 
kancko-amerykariski Franklina kapelusz się gar­
nie; — wszystko: aby potępić amerykański 
rząd, a wyprorokować dla Francyi ową n i e ­
o g r a n i c z o n y  z N i e b a  W ł a d z ę ,  — która 
tak gorąco^j aks i ęzdaj e ,  pokochał.......

OB W IESZC ZEN i e .
W  massie spadkowo-likwidacyjnej n,'egdy 

D e z y d e r y u s z ą  L e s z c z y ń s k i e g o  znajdu-
je się \y Depozycie podpisanego Sądu:

1) dla Katarzyny Mięę?!ko>yskićj 61 Tal. lOsgr.;
2) dla spadkobierców niegdy Ignacego Rod!

kiewicza 15 Tal. 25 sgr-i
3) dla Bankiera Gieritz 47 Tal., 10 sgr. 7 fen.;

5!“ ^ '*areS°Tyborowskiego27Tal. lOsgr.;
5) ®*a, spadkobierców Józefa Ponińskiego 59

lal. 26 sgr. 10 fen.
W z j wają się niniejszdm właściciele tych 

pieniędzy tub ich sukcessorowie, ażeby *ię w  
przeciągu 4ch tygodni do.odebrania takowych 
zgłouli, albowiem •w razie przeciwnym pie-

mądze rzeczone do ogólnćj Kasiy Wdów urzę­
dników sprawiedliwości oddane zostano 

Września, dnia 9. Lipca 1842.
-  K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e ms k o . - m ic  js k i.

N ow y kurs rozpoczyna się w  raojćj Akade­
mii muzycznej, przy urządzaniu którćj miałem 
na względzie młodzież uczęszczającą do tutej­
szych szkół. Dla tego poważam się polecić
x P ' T n-ym r? ^ z,com. Lokal mój na placu 
_yvilhelmowskim Nr. 3. E. P a t e.

Mam honor donieść ninieiszćm najuniżeniej, 
*em założoną przezemnie w  1b25. roku fabry­
kę w yrobów  z nowego srebra, pod firmą 
H e t i n l g c r  i  S p ó ł k a ,  całkiem porzucić 
Postanowiłem, i zatrudnienie to memu dotych­
czasowemu towarzyszowi spółki, Panu  U .  
A .  R o i l t l i a l e r o w l ,  dziś z wszystkiemi 
aktywami odprzedałem, który także i małą 
dość passywów zaspokoi; upraszam o zaszczy­
canie i j e g o  nadal tćm sarnćm zaufaniem, ja­
kiem się dotychczas fabryka ta zaszczycała. 

Berlin, dnia 17. Lutego 1842.€7. MKenniyev,
przestaje podpisywali

H e m t l g c r  i S p ó ł k a .

Potwierdzając powyższe doniesienie P ana  
€5 . © • H c i m i g c r a ,  objąłem w skutek 
kupna pod dniem'dzisiejszym od lat dziewięć 
ciu wspólnie z tymże prowadzony handel w y ­
robów  z nowego sreora z aktywami i passy- 
wami. F irm a : F a b r y k a  w y r o b ó w  
*  n o w e g o  s r e b r a  H e i m i g e r a  i  
n p o l k i  znosi się z dniem dzisiejszym, i de­
taliczna sprzedaz na ulicy Jerozolimskiej Nr. 11. 
ustaje, ponieważ z Panem  A l i e k i u g i e m  
w  spółkę wszedłem, jak to poniższy okólnik 
bliżej opiewa.

ttonMhuMer.
Z względu na dwa powyższe doniesienia, 

alączyhśmy od dnia dzisiejszego obie fabryki 
w yrobów  z nowego srebra, przy zatrzymani*

Abeking I Spółka,
J¥f. 7. nnttrzeciU) bnnHtt.

Zaciągnięte przez przeszłą firmę zohowią- 
*3h!f Sl  ̂ CO zarSczenia i odkupowania wy^ 
robów  ą nowego srebra, oznaczonych stęple/p 
„ H e n n i g e r "  w  ten sposób przyjmujemy, że 
w  tym względzie Pana G.-C. H e n n i g a ' r a  
wszędzie zastępujemy, i aż do dnia dzisiejsze.
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go tym  sfęplem fabrycznym  opatrzone w y ro ­
by  z now ego srebra,- podobnie jak stęplow ane' 
• j A I ł c k .  C .fó  za rtasze .uznajem y.

ł%tidjdmjósi<» tym  handlem  z znactnem i za­
sobami p7eni^£perai7T prosim y o przy jęcie za­
pew nienia , ze się nieustannie starać będziemy' 
odpow iadać położonem u w  nas do tąd  zaufa­
niu co do  dobroci w yrobów - 

B e rlin , d ria  1?. Lutego ^842.
.•*  M e  king i  Spółka,' ‘ ; isHciimgcrtiS p ó lk a -rr

-nZ objęćiąm  zakupionej prgez nas pow yż­
szej fabryki w y ręb ó w  now ego srebra Pana G, 
C. H e n n i g ę r a  za 102,000 T a la ró w , przeszło  
także na nas zobow iązanie się odkupow ania 
w y ro b ó w  oznaczonych stępieni H e n n i g e r ,  
i, ^obow iązania się tego zaw sze bez oporu d o ­
pełniać będziem y. • ;>. • , ..Ponieważ zaś wszystkie składy kommissyp. fii do przyjętych aktywówl należy, u p»nV. *■“5 w Poznaiihi tera* »yro|iy * no- wf*° welira iiinych l it hr? Kont o w sprzedajc, przeto ziileallżmy teraz zu. 
p e ł n i e  będący do tępo rzasn u  niego sfelad liłmimlssyjHy j po,łączyliśmy tako- **7. * łł*52?*" oddawna już is tną cyrrf

g ł ó n n j u t  s k l a t l c i i i  u 
P A S T A . A .  H E R t l M A N N Ai-r u ir PoruatiżM, % ."r’ ' ?„ n u m ą i - u m  r j f / H t s ą ę t f n a t .  , t,.

B erlin , dnia 28- Lipca 1842'.
Ab e king i Spółka,Oł . * V* 'dawniej »Hehnrger i Spółka.tf

'  _ '■ - L>m ‘t t L + ’ 1 3 4 !
• O d w o łu jąc  « ę  do pow yższego doniesienia, 
poleośm  jak ńajobfioiej zaopatrzony sW.ad.to-t 
W arów  iło w eg o  srebra  . |’a«ów  A b  e b in  g 
iS p ó d k  j.z  B erlina, złożony z w szelkiego ro ­
dzaju  sprzętów ' 'sto łow ych, ozdób dó poW o- 
zó w  i. rzorów ,-kar»tarków , ostróg, strzem ion, 
fabakierek .-oków ek do lulek, naparstków  i ha­
czyków  do kluczy; dalej z kandelabrów  iśw ie -  
<SWtków'W najm ędoręjszym  gaśofe, jako 'też 
paękriic w yrob ionych  sp rzę tó w  kościelnych, 

n-ajułftiaikó.waaińscych cepach- v ■ 
P oznań , dnia 4. S ierpnia 1842. . ,

A u g u s t  H e r r m a n n .
 ____  H andel żelaza , S tary ry nek Nr. 51-

abym  dane mi polecenia jak najlepiej wyko’, 
nać i za najtańsze ceny spuszczać mógł.

M ieszkam  tera#  przy ulicy Szkolnej pod Nr 
10. O d Igo Października 'zaś mieszkać będę  
przy B ram ow ćj ulicy pod N r. 15, (daw niejsze 
pom ieszkanie brata mego).

Poznań , dnia 2. Sierpnia 1842.
| , | | A u g u s t  H essę -, snycerz i sztukator.

Jfokurs ftieltiy JttertiBtsfeiejT
D nia 4 .  S ie rp n ia  -18,12.

O b lig i d iu k u  sk a rb o w e g o  . .
O bi. dt. skarb , n a  3 ‘-j od  s ta  p ro  

w r /y i  odsfąplow aire 
P r . ang . o b lig ac je  1830. . .7  
O W igj premióW  h a n d lu  m orsk  
O b lig r K iirm arc lu i , .
B e rliń sk ie  o b lig ac je  m ie jsk ie  
l> difo n a  i i i  o d  sta  odstęp!.' .
G d ańsk ie  dito  w  T . . - .

facljo itu io - P r . lis ty  z a st a iv n ,* 
is ty z a s f ,  W .X .  P o zn ań sk ieg o  

W s c h o d n io - P r .  l is ty  zast.
P o m o rsk ie  di t o- . . . . .
K u r-  i INywoinarch. d ito  
S z lu sk ie  dito

,2 „• /.:A k  «  j  e  » n w „  ,
K o le i B e rliń sk o -P ęc zd a iu sk ig j

dito  d ito  a k c ję  a p rio ris  .
Stagclehńrsko'' Łfps|„«J
dito  a k c je  a  pzió ris .
B e r liń sk o -  A n b a ltsk ie j 

d ito  a k c je  a  p rio ris  .
D u sse ld o rf. - E lb e rfc ld . 
d itp  a k c je  a  p rio ris  .

K ę rc r  nad re ń s k ie j  . . '  • 
difo d ito1 ń k e je  a  p r io r is  .

K ole* B e rliń sk o  -  E ra u k fu rt .

Z ło to  a f jn a rć p  . ,  . ■ /c
T r .ł i j ry ć k s i io ry '. „* ,  * j ’
firtu? nińńety' z ło te  p o  5 ta l.
D iscon to  . . t f d ,  J  ,] .o.pT);

r - r ? ' * ynJr'’*’u ‘' n* płl,ny d":* 2 Stye*»ii 18t3. ku.
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W ysokte j Szlachcie i szanow nej Publiczno- 
ńćłj" w  szczęgólności Panom  .Budowniczym ^ 
donoszę uniaenie', źe się p rocederem  m ego 
um arłego brata ijadał tyudnłć będę. ■. , f 
* Polecam  się zafem  »  w ygo tow yw an iem  
W szystkich ro b ó t rzeźbiarskich i sztukatyer- 
skich. Zayysze usiłow aniem  m ojem  będzie,

Pszenicy szefel .  ■«., Zyta . df. . .Jęczmienia dt. . . . . ,
O w sa ,  df. ,  . ,  ,  .Tatarki ,.e dL . , . .Grochu - dt. . , , f, ,Zieniiaków dtUv ., ..
Siana eetnar. , ,, .Słomy kopa . . « . .
M asła g a rn ie c ......................Spirytusu beczka , , , ,
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